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WSTĘP 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


W okresie świąt Bożego Narodzenia tętno ży: 
cia politycznego w Polsce osłabło. Nie zaszedł ża: 
den fakt, który wzbudziłby specjalne zaintereso: 
wanie prasy. 

Natomiast z wydarzeń międzynarodowych, naj: 
więcej miejsca poświęcają dzienniki sytuacji jaka 
wytworzyła się w Rumunii w związku z wynika: 
mi wyborów do parlamentu, której finałem była 


dymisja gabinetu premiera Tatarescu i powierze= 
nie przez króla misji tworzenia nowego rządu 
prezesowi Goga. 

Poza tym prasa przynosi wiadomości o sytuacji 
na Dalekim Wschodzie. W Palestynie i Hiszpa: 
nii, gdzie ostatnio ,,czerwoni” przeszli niespodzie* 
wanie do ofensywy zdobywając częściowo miasto 
Teruel. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


|. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Rady emerytów politycznych 


„Zwrot, org. Str. Pracy w nr. 21 z dn. 26 
grudnia 1937 r. zamieszcza artykuł wstępny p. t. 
Nasza wojna i nasz pokój. Pismo stawia tezę, że 
Polska w chwili obecnej znajduje się na nież 


bezpiecznym zakręcie dziejowym. 


Istniejący stan rzeczy jest nie do utrzymania. Kry: 
tyka tego stanu jest dzisiaj, wg. pisma, powsze= 
chna. | 

Zwrot dzieli okres dziejów Polski wskrze: 
szonej na trzy etapy. Pierwszy do wypadków ma: 


jowych, charakteryzujący się przerostem parla= 
mentarnym, drugi do Śmierci Józefa Piłsudskiego 
— okres dyktatury i trzeci obecnie przezywany, 
któremu brak dotąd oblicza. -— Najistotniejszą 
jednak cechą tego okresu są zdaniem Zwrotu — 
próby kontynuowania rządów 
Piłsudskiego—bez Piłsudskiego. 

Pod adresem tych, którzy usiłują to robić, pis= 
mo pisze: 


„Niema dyktatury bez człowieka na miarę dyktato- 
ra, niema politycznego wodzostwa bez wodza wynie- 
siomzgo na barkach mas, rozentuzjazmowanego ludu, 
niema rządów autorytatywnych bez uznania ich wyraź- 
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nego, czy milczącego przez wielką masę narodu... Nie- 
ma też mowy o systemie Piłsudskiego — gdy Jego za- 


brakło”. | 


Następnie pismo w czarnych barwach maluje 
polską rzeczywistość i szuka drogi wyjścia z i me 
pasu, w jakim rzekomo kraj nasz się znalazł. 
Wyjście to wskazał — żdaniem Zwrotu — Ignacy 
Paderewski. Wskazania Paderewskiego pod:ęlo 
Stronnictwo Pracy, oraz ludzie różnych 
obozów, bez względu na dzielą: 
ce ich niegdyś przegrody 1 o0* 
płotki. 


„Walczymy — pisze Zwrot — ze złem nie ze ślepej 
ku ludziom nienawiści, nie w imię zemsty, nie satysfak- 
cji odwetu, ale po to, by w Polsce zapanowały rządna 
wolność i prawo . 


Z dalszych wywodów dowiadujemy się, że 


Stronnictwo Pracy pragnie stworzyć centrum o. 


programie narodowym, chrześcijańskim, demoż 
kratycznym i społecznym, które byłoby podstawą 
dla Rządu Zaufania Narodowego. 


s * 

Jeżeli Zwrot mówiąc o dyktaturze Józefa 
Piłsudskiego miał na myśli nie pisaną dyktaturę, 
jaką sprawował Piłsudski nad polskimi sercami — 
to zgoda. | 

Pamiętać jednak trzeba, że po formalną dyktaz 
turę nie sięgał. Twierdzenie, że nikt w Polsce nie 
zastąpi Józefa Piłsudskiego jest wyważaniem 
drzwi otwartych. . | 

Natomiast jedynie chyba nieznajomość polskiej 
rzeczywistości mogła podsunąć pod pióro autora 
artykułu zdanie: niema też mowy o systemie P.łz 
sudskiego — gdy Jego zabrakło. Piłsudski bos 
wiem był w dziejach narodu pozycją, która nie 
przeminie, a spuścizna Jego stanowić będzie stały 


czynnik w kształtowaniu dalszych dziejów Polski. 


Wyrazem poglądów ustrojowych J. Piłsudskie= 
go jest konstytucja kwietniowa. W ramach tej 
konstytucji a nie na drodze dyktatur dokonywane 


są próby dalszego organizowania narodu i pańs: 


stwa. 


Stronnictwo Pracy natomiast jako lekarstwo na 
wszystkie trudności wysuwa stare formy ustrojoż. 
we z przed r. 1926. Jest to próba cofnięcia życia. 
polskiego wstecz, która oczywiście udać się nie. 


może. 


W obronie obecnego Sejmu 


Jutro Pracy w nr. 53 — 54 w artykule 
zatytułowanym Prawda o tym Sejmie 
omawia wyczerpująco oblicze i działalność obecs 
nego Sejmu. Autor stwierdza, że wszystko to co 
pisze prasa o Sejmie nie odpowiada prawdzie. 
Są to głosy niechętne i pozbawione objektywizmu. 
Polak jest, zdaniem autora, z natury swej anarchi: 
stą i nie lubi tego co obowiązuje. Dlatego jakiby 
nie był w Polsce rząd, opinia publiczna zawsze 
będzie ustosunkowaną do niego opozycyjnie. Tak 
samo rzecz się przedstawia jeśli chodzi o Sejm. 
Wystarczyło, że w r. 1935 rząd życzył sobie Seje 
mu bez partyj i klubów, ażeby ten Sejm był zde: 
cydowanie zły w pojęciu opinii publicznej. Tyme 
czasem tak nie jest. Sejm obecny — zdaniem au: 


tora dał liczne dowody odwagi cywilnej i rze: 


telnej pracy. 


„Mówi się, że posłowie w tym Sejmie to marionet- 


ki rządowe i że jak minister pociągnie za sznurek tak 


marionetki wstają i siadają. Nieprawda, nieprawda, 
nieprawda! Ustawa o uboju rytualnym pierwsza za- 
dała kłam temu twierdzeniu, dała okazję do walki z 
rządem w Komisjach i na plenum do walki namiętnej, 
w której pełno było momentów wprost pasjonujących. 
A dalej ustawy o pełnomocnictwach, jeśli nawet prze- 
chodziły, jak zresztą z reguły przechodziły w po- 
przednich Sejmach, to w tym Sejmie towarzyszyły im 
tak gwałtowne przemówienia krytyczne i tak poważ- 
nie obwarowane zastrzeżeniami, iż rząd widział się 
zmuszonym poniechać tego. rodzaju ułatwionych me- 
tod rządzenia. A dekret o lasach! Ten dał Sejmowi 


pełne zwycięstwo i pełną satysfakcję, ale dopiero po 


szeregu utłarczzk podjazdowych, po opanowaniu wie- 
lu gier zakulisowych z tamtej strony, wreszcie po 
frontowej szarży, przeprowadzonej z brawurą iście 
kawaleryjską... Czy to nic nie mówi? Czy to nie ma 
'znaczenia?... To są ponad wszelką wątpliwość chlub- 
ne karty tego właśnie Sejmu to są liczne dowody od- 
wagi cywilniej tych właśnie posłów”. 


Autor zgadza się, że nie wszyscy posłowie w 
tym Sejmie są dobrzy. Ale tak przecież bywało 
i w poprzednich Sejmach. Tylko, że dawniej poseł 
uzależniony był od przywódcy partyjnego. Dzie 
siaj zaś odpowiedzialność brać musi wyłącznie na 
siebie. Wystąpienia jego wymagają więcej odważ 
gi cywilnej i samodzielności. 

Mimo tej samodzielności posłów Sejm obecny 
posiada już swój własny charakter ogólny i ton. 
Jest on radykalny, poważniejszy, niż dawne, nas 


rodowy i rozumiejący twórcze znaczenie człowie» 


ka pracy dla państwa. 
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„Stanowczo — oświadcza autor — ten Sejm nie 
jest gorszy od Sejmów poprzednich. Podsumowując 
zaś pozytywne jego osiągnięcie, stwierdzić musi opi- 
nia nie uprzedzona, że ten Sejm jest dużo lepszy od 
wszystkich Sejmów poprzednich”. 


Następnie poświęciwszy parę ciepłych słów pre: 
zydium Sejmu i podkreśliwszy trudną pracę wo: 
bec tego, że w Sejmie tym nie istnieje instytucja 
Konwentu Seniorów, oraz żadna większość nie da 
się z góry przewidzieć, autor omawia poszczegól: 
ne grupy jakie się w Sejmie zorganizowały. 


Klub dyskusyjny złożony z niepodle: 
głościowców nazywa autor ironicznie klubem 
Koścjuszków podkreślając, że klub ten 
rozpełzł się, zwiądł bez dysku: 
sji. 

Grupę działaczy społecznych 
nazywa autor skupieniem, które pos 
wstało z tradycji i programu. 
Przy czym jego zdaniem tradycja tkwi: 
ła w zakonspirowanej mafii tak 
zwanych „naprawiaczy, co zaś 
do programu, to chodziło o ob 
ronę demokracji i małego czło» 
wieka. 

Oczywiście najżywszą i najbardziej ruchliwą 
jest — zdaniem autora — grupa posłów „Jutra 
Pracy". Grupa ta, a właściwie luźny zespół wyż 
stępuje zdecydowanie pod znakiem nacjonalizmu 
i radykalizmu społecznego. | 

Grupa Katolicko+Narodowa, która uformowa: 
ła się pod koniec zeszłorocznej sesji stanowi ty: 
powe umiarkowane centrum sejmowe. Według 
tej grupy ustrój Polski winien realizować na kaz= 
dym odcinku życia założenia religii katolickiej 1 
dobra narodu. 

"Przechodząc skolei do Koła Parlamentarnego 
O. Z. N. autor pisze: 


„Koło Parlamentarne O. Z. N., grupujące przeszło 
'120 posłów, zadało cios wszystkim grupom, rozbiło je 
- liczbą i wagą. Nic nie ucierpiały tylko te skupienia, 
które oparte były najmniej na czynniku organizacyj- 
rym. To nie paradoks. Ostały się najmniej zorganizo- 
wane, albowiem nie przestały oddziaływać ideowo i 
promieniować, nie przestały utrwalać rządu dusz. 
- Ale tym samym w ramach Koła parlamentarnego O. 
Z. N. stanęła jak gdyby tęcza różnych barw politycz- 
nych. Radykalizm społeczny reprezentują: o zabarwie- 
niu narodowym zespół posłów „Jutra Pracy”, o zabar- 


wieniu lewicowym — „Naprawa”; z której jednak 

_ zrobili frondę i do Koła nie wpisali się posłowie: dr. 
Ignacy Nowak i Tadeusz Kopeć. Centrum stanowią 
posłowie z grupy Katolicko-Narodowej. Prawe skrzy- 
dło — ziemianie z posłem Emerykiem Hutten Czap- 
skim na czele oraz z wielkiego przemysłu posłowie: 
Andrzej Wierzbicki, Jerzy Marian Kozicki, Jan Wale- 
rian Hołyński. 

Tło obrazu w ramach Koła wypełniają parlamenta- 
rzyści bez bojowego wprawdzie przydziału politycz- 
nego nie pozbawieni jednak indywidualnego wyrazu 
tudzież zalet charakteru i umysłu. 


Osobną pozycję w Sejmie zajmują — zdaniem 
autora — posłowie na których zwróco» 
ne są oczy niemal wszystkich 
ludzi w Polsce. Są to Walery Sławek, 
Janina Prystorowa i Lucjan Żeligowski. Gen. 
Żeligowski jest seniorem obecnego Sejmu. Autor 
podkreśla jego niezwykłą energię i żywotność i 
zwraca uwagę na siłę z jaką wysunął on najwięk: 
sze w Polsce zagadnienie — wydźwignięcie chło: 
pa wzwyż.  , 

O Walerym Sławku autor pisze: 


I wreszcie poseł Walery Sławek. Jeden z najbliższych 
towarzyszy pracy politycznej Pierwszego Marszałka 
Polski. Człowiek nieskazitelny i kryształowo czysty. 
Tyle legend nawypisywano na temat jakiejś „Grupy 
Sławkowców”, że aż trudno te legendy rozwiewać. W 
rzeczywistości żadnej akcji politycznej nie prowadzi. 
Po kuluarach Sejmu krąży nieraz samotny, otacza Go 
jednak cześć powszechna. Gdyby objawy czci mogły 
spełniać rolę więzi politycznej, to niewątpliwie olbrzy- 
mia większość nie tylko tego Sejmu uchodziła by za 
„grupę Sławka”. Tymczasem krąży po kuluarach tego 
Szjmu samotny, niekiedy tylko towarzyszą Mu dwaj 
wierni i oddani współpracownicy: wicemarszałek Ta- 
deusz Schaetzel i poseł Michał Tadeusz Brzęk-Osiński. 

Jeślibym był nawet przeciwnikiem tych ludzi dzisiaj 
politycznie osamotnionych, to jeszcze miałbym sobie 
za zaszczyt, że mogę uścisnąć ich dłoń”. 


Mniej sporów światopoglądowych a więcej 
pracy realizacyjnej 


Zaczyn war. 51—52 z dn. 23.grudnia b. r. 
w artykule zatytułowanym Ideologia 1 
motoryzacja, kreśli swoje stanowisko na 
marginesie toczącej się ostatnio w Polsce dyskusji 
na temat totalizmu. Pismo podkreśla akademicki 
charakter polemiki, która nie ma nic wspólnego z 
żywymi i palącymi zagadnieniami czekającymi w 
Polsce rozwiązania. W dyskusji jaka się toczy, 
operuje się — zdaniem Zaczynu — „jakimś 
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"Zaczyn podkreśla, że niema koncepcji uniwere 
salistycznych, które dałyby się zastosować zawsze 
i wszędzie. 

Jezeli Polska ma się ostać jako państwo nie: 
podległe trzeba zdaniem pisma: 


maksymalnie wykorzystać wszystkie 
uzdolnienia i możliwości jakimi państwo jest w stanie 
rozporządzać, że wszystkie wysiłki muszą być najpre- 
cyzyjniej zorganizowane i wewnętrznie uzgodnione, że 
muszą być wkomponowane w jeden skomplikowany, 
lecz konsekwentny system, kierowany od góry jedną i 
zdizcydowaną wolą, podporządkowaną jednemu sta- 
rannemu planowi. 


Może ktoś nazwać to stanowisko totalizmem 
lub nie. Zagadnienie nazwy jest nie istotne. 


„Totalizmowi teoretycznemu — czytamy — przeciw- 
stawiamy totalizm realizacyjny. Nie chodzi o to aby 
kogoś o celowości totalizmu przekonać, ale aby operu- 
jąc nim, pewne zagadnienia zrealizować... Ś 

W naszej epoce na której tak zaciążyła heglowska 
dialektyka, nie obowiązują prawdy w które wystarcza 
wierzyć, lecz tylko takie w imię których należy dzia- 
łać, nie wystarcza rzeczywistość poznawać ale trzeba 
ją tworzyć i zmieniać. 

Twierdzimy, że dzisiaj w Polsce nikt z nikim się nie 
„dogada” ideologicznie i nikt z nikim nic nie „uzgod- 
ni” organizacyjnie. Natomiast wielka realizacja wiel- 
kich zamierzeń może z największą łatwością połączyć 
w wspólnej pracy ludzi, którzy zupełnie nie potrzebują 
mieć identycznych poglądów na szereg kwestii. I to 
jest najbardziej zasadnicza różnica pomiędzy naszym 
„totalizmem” a totalizmem jaki w nas wmawiają i z ja- 

. . kim — z zapałem godnym rycerza z La Manchy — wal- 
czą różni „demokratyczni” publicyści, lub jaki „propo- 
nują” różni krzykliwi i płytcy „totaliści” z nieprawdzi- 
wego zdarzenia”. 


W Polsce jest rzeczą niemożliwą, ażeby ktoś 
kogoś przekonał w zakresie światopoglądu ideo= 
logicznego. Zasadnicza treść zginęła w powodzi 
słowa i wreszcie nie wiadomo już komu i o co 
chodzi. 

. Jednolitość przekonań j form organizacyjnych 
nie jest w tych warunkach do osiągnięcia. Zresztą 
słusznie podkreśla Zaczyn, że taka jednoli: 
tość byłaby najzupełniej niezdrowa. 


u KĘ do jedności, a raczej do jednakowości, do ni- 
welowania wszystkich różnic, tak typowy zarówno dla 
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białego jak i dziś dla czerwonego caratu, na długą me- 
tę nie wydaje pomyślnych rezultatów. 

Natomiast totalizm w realizacji, t. j. wciągnięcie 
wszystkich do wspólnej akcji i maksymalne ich wyko- 
rzystanie, zrealizowany być musi. Przy konkretnych 
warsztatach pracy wszystkie „jideologiczne” różnice i 
wątpliwości tracą bardzo na swizj urojonej ostrości. In- 
żynierowie, technicy, monterzy, pracujący nad unowo- 
cześnieniem państwowych warsztatów, agronomowie 
racjonalizujący produkcję rolną, nauczyciele realizu- 
jący powszechną oświatę, zupełnie nie potrzebują zga- 
dzać się w swoich poglądach na materializm dziejowy, 
czy rolę Dmowskiego w historii, a mogą równocześnie 
kłaść wspólnie podwaliny pod potężną przyszłość na- 
szego państwa”. 


Określiwszy w ten sposób swoje stanowisko w 
stosunku do zagadnienia totalizmu i bezpłodnych 
dyskusji światopoglądowych, Zaczyn nawo» 
łuje aby mniej rozprawiano jak myśleć, a więcej 
jak i co robić. Mniej oświadcza —o ideo» 
logii, a więcej o motoryzacjii. 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE 


Od dawna utarło się mniemanie, że „gospo 
darka państwowa musi być zawsze gorsza od 
prywatnej. „Dogmat' ten głoszony przez klasy» 
ków przetrwał do dzisiejszego dnia, w wielu bo 
wiem wypadkach rzeczywiście sprawność gospo: 


darcza instytucji zarządzanej przez państwo pos 


zostawiała wiele do życzenia. Tam gdzie gospos 
darka państwowa górowała nad prywatną — pos 
mijano to milczeniem, tam zaś, gdzie ustępowała 
— przytaczano jako argument przeciw „etatys 
zacji . | a 

Obecnie poglądy zmieniły się znacznie. W/ies 
my, że gospodarka państwowa podobnie jak i 
prywatna może być zła i dobra, zależnie głównie 
od ludzi, którzy danymi instytucjami kierują. 
Znamy dziś wiele przykładów, że gospodarka 
państwowa zdecydowanie góruje nad prywatną, 
a nawet w takim np. kolejnictwie trudnoby nam 
było wyobrazić sobie prywatnego przedsiębiore 
cę. Nowsi obrońcy liberalizmu wysunęli więc 
„sugestię' że wielkie przedsiębiorstwa służące 
przede wszystkim dobru publicznemu, mogą i w 
wielu wypadkach powinny być administrowane 
przez państwo, natomiast wszelki przemysł drob: 
niejszy i o charakterze warsztatu wytwarzająces 
go produkty mające znaczenie jako towar na ryn= 
ku — powinien pozostawać w ręku prywatnym, 





oprócz rzeczywiście kilku monopoli. Na to zapa 
trywanie, z pewnymi zastrzeżeniami, moznaby 
się zgodzić, choć oczywiście dobrzy kierownicy 
ż ramienia państwa potrafią każdą gałąź produke 
cji poprowadzić dla utorowania następnie drogi 
produkcji prywatnej. 

Bardzo ciekawy przykład podaje je urier 
Poranny' z dn. 28 b. m. w artykule pod tyt. 
„Pionierska działalność gospo 
darki państwowej. Dowiadujemy się, 
że lasy państwowe zorganizowały na wielką ska 
lę produkcję przetworów żywicznych, jak kalo: 
fonia, terpentyna i t. p., mających wielkie znaczeż 
nie w całym przemyśle chemicznym, a nawet po 
części w papierniczym i tekstylnym. Dotychczas 
posiadaliśmy tylko małe, prymitywnie urządzo= 
ne, dające najpodlejszego gatunku towar, fabry» 
czki pozostające przeważnie w rękach obcych. 
Poza tym produktów żywicznych — Polska za: 
sobna w lasy — sprowadzała rocznie za około 
91% miliona zł. Obecnie produkcja fabryk, pows 
stałych dzięki inicjatywie państwowej, pozwala 


na uniezależnienie się od zagranicy, a nawet na 


pewien eksport. Skutkiem konkurencji i wzorów 
stworzonych przez Państwo podnosi się równo» 
cześnie jakość i ilość produkcji fabryczek pry* 
watnych zbudzonych ze snu. 

„Gazeta Polska' w nr. 359 omawia 
sprawę „kredytowania* małej przedsiębiorczości 
stojąc na słusznym stanowisku, że winna ona 


być przede wszystkim w rękach prywatnych 


właścicieli, a państwo powinno pomagać zdro: 
wym przedsiębiorstwom przez, udzielanie możli: 
wie taniego produktu. 

„Gazeta Polska' podkreśla: 


„„.Brak źródeł kredytowych dla średniej i drobnej 
przedsiębiorczości w Polsce jest faktem, każdemu zna- 
nym. Do faktu tego powracają okolicznościowo repre- 
zentanci interesów średniej i drobnej przedsiębiorczo- 
ści na zjazdach czy konferencjach, łącząc go więcej 
czy też mniej zręcznie z przebiegiem koniunktury w 

- pewnych dziedzinach czy branżach gospodarczych. 
Jedni mówią o niedorozwoju handlu w Polsce w związ- 
ku z brakiem źródeł kredytowych dla średniej przed- 
siębiorczości handlowej, inni traktują jako zagadnienie 
zamknięte w sobie brak źródeł kredytowych dla śred- 
niego i drobnego przemysłu, inni wreszcie rozumują, 
że upadek rzemiosła, o wzrost chałupnictwa, to tylko 
konsekwencja braku kredytu dla samodzielnego rze- 
 mieślnika, a istnienie kredytów dla nakładcy, zatrud- 
/ miającego szeregi uzależnionych od siebie rzemieślni- 
- ków-chałupników. Ale nikt dotychczas dostatecznie 


głośno i dostatecznie wszechstronnie nie wykazał i nie 
powiedział, że sprawa drobnego kredytu w Polsce, to 
równocześnie sprawa, ściśle wiążąca się z całym pro- 
gramem ekonomicznym Polski. Sprawa drobnego kre- 
dytu, to nie tylko apelowanie do dobrego serca pań- 
stwowych banków, to jest również wytyczenie planu 
działania aparatu dystrybucji surowca przemysłowego 
i gotowego produktu w handlu i przemyśle, to nie tyl- 

ko sprawa takiej czy innej „ulgowej” stopy odsetko- 
wej od udzielanego kredytu, ale to kwestia podstawo- 
wego ustosunkowania się do planów zainwestowania 
kraju i kierunków tego zainwestowania. To krótko 

„ mówiąc, sprawa przemyślanego programu gospodar- 
czego kraju”. 


„Goniec Watszawski' równocześnie omawia 
sprawę „wielkiego planu gospodarczego . 
' Wśród powodzi krytyki, częstokroć zupełnie 
nierzeczowej, rozwodnionej wielką ilością pue 
stych słów i frazesów, znajdujemy czasami spo: 
strzezenia dosyć trafne, n. p.: 


„..Bo nie jest to rzeczą łatwą w naszych warun- 
kach — przy tak niskim stanie rozwoju gospodar- 
i czego i przy takim ubóstwie materialnym oraz bra- 
ku kapitałów — operować konkretnymi planami, 
idącymi w setki milionów i w miliardy. Ani po- 
równania: w Niemczech lub w Stanach Zjednoczo- 
nych realizuje się takie rzeczy o wiele łatwiej. Ta 
też trudność była jedną z przyczyn, które tak dłu- 
go odkładały wykonanie dzieła, znanego dziś już 
całej Polsce pod nazwą Centralnego Okręgu Prze- 
mysłowego. Gorący zaś odzew, jaki prace tego- 
roczne w tym okręgu, zainicjowane dzięki wice- 
premierowi Kwiatkowskiemu, spotkały u wszyst- 
kich, którzy je ogladali, był wyrazem powszechne- 
go uczucia ulgi: Nareszcie robi się naprawdę, 
a nie tylko frazesami, robi się coś, co już od daw- 
na było konieczne! A był to zarazem dowód, że 
w sprawach tego rodzaju, gdy chodzi o dobro 
wspólne wszystkim, bardzo łatwo o język wspól- 
ny i że względy partyjne nie grają tu żadnej 
roli...” 


Filippika „Gońca Warszawskiego na temat 
utworzenia wielkiego planu inwestycyjnego nie 
może budzić większego zainteresowania ani być 
traktowaną poważnie. Artykuły te stoją w 
sprzeczności z nawoływaniem dziennika — „że 
dość już słów, czekamy na czyny , tymczasem 
dyskusja na łamach tego pisma jest typowym 
przelewaniem z pustego w próżne. Znać w pole: 
mice ukrytą pretensję, że nie czekano na hasło 
„Gońca' i w ostatnich czasach realizowane są 
w Polsce wielkie plany gospodarcze — wystare 
czy choćby wymienić budowę okręgu centralne= 
go w Sandomierskim, rozbudowę sieci dróg 
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ziemnych, wodnych i powietrznych, plany celo= 
wej kolonizacji kresów wschodnich i t. p. 
Planów gospodarczych w Polsce nie brak i nie 
trzeba ich szukać, aż na łamach sensacyjnych 
pism, na szczęście zaś nie brak i realizacji tych 
planów, mających przynieść Polsce dobrobyt 
i siłę gospodarczą. Jak zaś wynika choćby z przye 
kładów poprzednio przytoczonych przez „Ku: 
rier Poranny' i „Gazetę Polską' państwo musi 
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prowadzić równocześnie wićle pionierskich prac 
gospodarczych częstokroć nawet bardzo specjal= 
nych i drobnych, jak również we wszystkich nie: 
mal dziedzinach wspomagać  przedsiębiorczość 
prywatną. Ciężkie to obowiązki, których pań: 
stwo chętnie by się zrzekło na rzecz inicjatywy 
prywatnej, popartej prywatnym kapitałem — 
niestety jednak konieczność życiowa nakłada 
coraz nowe obowiązki. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


Przesilenie rządowe w Rumunii 


Dnia 28 grudnia ub. roku rząd premiera Tata: 
rescu podał się do dymisji. W godzinach wieczore 
nych został sformowany gabinet p. Goga, prezes 
sa partii narodowoschrześcijańskiej. Tekę minie 
stra spraw zagranicznych otrzymał p. Istrate Mi: 
ceseu, dziekan izby adwokackiej w Bukareszcie. 

Nowy premier, jak donosi prasa, jest wielkim 
przyjacielem Polski. Stoi on na czele PolskosRue 
muńskiego Iowarzystwa Współpracy Intelektu: 
alnej i na tym stanowisku rozwija ożywioną dzia 
łalność na rzecz zbliżenia polskosrumuńskiego. 
ustępujący premier złożył przedstawicielom prasy 
następujące oświadczenie: 


„Rozporządzając znaczną większością w  senacię, 
rząd nie posiada większości w izbie deputowanych. 
Biorąc pod uwagę tę sytuację, która uniemożliwia reą- 
lizację programu rządowego, zgłosiłem królowi dymi- 
sję gabinetu. Porzucamy ster rządów po 4-ch latach 
owocnej pracy we wszystkich dziedzinach życia naro- 
dowego, które były dla kraju latami spokoju, ładu i 
postępu. Ńsorganizacja materialna kraju, wzmocnienie 
naszych sojuszów oraz zacieśnienie przyjaźni z innymi 
państwami — oto widome rezultaty naszej działalności 
lecz wybory z dn. 20 grudnia nie przyniosły rządowi 


poparcia, którego potrzebował, aby urzeczywistnić 


swój program. Przed tego rodzaju werdyktem — ustę- 
pujemy ”. 


Organ socjalistów francuskich o wynikach 
podróży min. Delbosa 


W/ organie francuskiej partii socjalistycznej 
Le Populaire ukazał się w dn. 28 grudnia 


. Drukowane na prawach rękopisu. 


artykuł p. t. „Francja i jej sojuszni: 


CY; omawiający wyniki polityczne o pos 


dróży min. Delbosa. 


Pismo twierdzi, że min, Delbos przekonał się 


o zbliżeniu polskosniemieckim i jugosłowiańsko= 
włoskim, które dokonały się bez pośrednictwa 
Francji. Fakty te jednak nie powinny niepokoić 
opinii francuskiej. Przeciwnie. Nieporozumienia 
między Polską a Niemcami, oraz Jugosławią a 
Włochami groziły zawsze wciągnięciem Francji 
w miebezpieczny konflikt na skutek istniejących 
między Paryżem a Warszawą i Białogrodem alie 
ansów. 


Wspomniane zbliżenia bilateralne, jak mógł się 
obecnie przekonać francuski minister spraw zagra: 
nicznych nie naruszyły więzów łączących te pań: 
stwa z Francją. 


Z drugiej strony zbliżenie polsko=niemieckie 
nie pogorszyło — zdaniem Le Populaire 
stosunków polskozssowieckich. 


W. paryskich kołach politycznych, jak donosi 
Kurjer Warszawski, artykuł Po p ue 
laira wywołał duże wrażenie. Jest on komen» 
towany jako odstępstwo od dotychczasowych 
zasad polityki socjalistycznej, opierających się na 
koncepcji bezpieczeństwa zbiorowego. Poza tym 
omawiany artykuł wzmógł pogłoski krążące jako» 
by w Paryżu na temat możliwości podjęcia roz 
mów niemieckosfrancuskich. 
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